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Co kto woli? 


Lampedusa, czy Brześć nad Bugiem? . 
A IL 


Pisaliśmy poprzedhio o sposobach stosowanyc1 
przez Mussoliniego do swej opozycji i opisywaliś- 
my aresztowanie młodego Nittiego jedynie z tego 
powodu, że był bratankiem wybitnego członka o- 
pozycji, oraz zesłanie Nittiego na wyspę „Lampe- 
dusa. — Posłuchajmy dalszego sprawozdania, któ- 
re z uwagi na ostatnie aresztowania w Polsce jest 
na czasie, gdyż można porównać rzeczowy sposób 
obchodzenia się przez sądy polskie z Koriantym 
i towarzyszami, a prawdziwem męczeństwem tych, 
których chwycił żelazny pazur faszystowskich mo- 
carzy. 

Lampedusa jest wysepką o powierzchni zale- 
dwie kilku mil kwadratowych, na której nie rośnie 
ani drzewo, ani nawet najrzędniejsza trawa. Sze- 
ściuset jej mieszkańców zajmuje się rybołóstwem, 
poza nimi znajduje się na wyspie 400 zwykłyca 
zbrodniarzy, ludzi zdegenerowanych przez pijań- 
stwo, nędzę i nałogi. Po wylądowaniu aresztanci 
zostali umieszczeni w ciasnej izbie, gdzie znajdo- 
wali się już inni zesłańcy, między Aim posłowie do 
parlamentu Picelli i F ora, słoweński poseł Zdrebnic 
kompozytor Fietti i inni. Więźniowie otrzymywa- 
li dwa koce i materac, — nic pozatem, Życie na tej 
wyspie uregulowane było w ten sposób, że otwie- 
rano o godz. 7 rano lokal więzienny, w którym 
wszyscy razem siedzieli, i do piątej po południu 
mogli chodzić w obrębie wsi, zbiorowiska brudnych 
chałup, — poza jej.granice wychodzić nie było wol- 
no, Jednak i to było lepiej, niż siedzić w cuch- 
nących celach, w. których stały obok siebie bez 
zmiany zbiorniki przeznaczone do picia brudnej 
wody z robakami oraz i inne naczynia, przeznaczo- 
ne dla celów, których nie wypada opisywać — w 
tej duchocie wszak mieszkało razem 120 więźniów, 
a łóżka z braku miejsca się dotykały . Powietrze 
dochodziło skąpo przez trzy małe okienka i prze- 
siąknięte zaduchem, wychodzącym z owych naczyń 
stojących obok drzwi, było wprost nieznośne. 

Tak spędzili więźniowie cztery miesiące. W 
morzu kąpać się nie było im wolno, łaźni także nie 
mieli. Zasiadywali czasem przy brzegu morza, 
skąd widać było przejeżdżające z dala okręty. 

Dwa razy tygodniowo dochodził do wyspy ten 
sam parowiec, który przywiózł więźniów. Przy- 
woził teraz listy od ich bliskich. « Szły one ośm dni 
a listy więźniów ulegały cenzurze i często były 
przez urzędników faszystowskiej milicji niszczone. 
„Władcą” wyspy był porucznik Veronica, któremu 
sprawiało szczególną przyjemność znęcanie się nad 
politycznymi więźniami i niejednego z nich smagał 
batem, który stale nosił przy sobie. 

Ostatecznie francuskie gazety ogłosiły artyku- 
ły o tem piekle faszystowskiej katorgi i Mussolini 
został zmuszony zarządzić „ankietę”'. Veronica zo- 
stał przeniesiony, a polityczni więźniowie z wys- 
py Lampedusa grupkami przewiezieni zostali na 
wyspy Pantelleria, Ustica, Lipari i Ponza. Nittie- 
go posłano do Lipari, wyspy już o wiele znośniej- 
szej niż Lampedusa, mającej nawet zielone pagór- 
ki i „uprawione poła. Zesłańcy byli jednak trzy- 
mani w środku miasta, gdzie zezwolono im chodzić 
tylko po trzech ulicach o łącznej długości jednego 
kilometra. Siedzieli tu ludzie z akademickiem wy- 
kształceniem, urzędnicy prywatni, robotnicy i chło- 
pi, oderwani od swych rodzin na dwa, trzy i pięć 
lat, tylko dlatego, że są podejrzani, choć im nic ni2 
udowodniono, W rzeczywistości byli oni wszyscy 
przeciwnikami faszyzmu. Znajdują się między ni- 
mi także i wybitni masoni, którzy wypowiedzieli 
walkę Mussoliniemu i są też przez niego ostro tę- 
pieni. Wielkiego mistrza włoskiej masonerji pana 


Domizio Forrigiani zesłano na 18 miesięcy także na 


Uczestnicy biegu kolarskiego nadPolskie Morze u. P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 


MASZYNA DO PISANIA Z TYSIĄCEM 
CZCIONEK. 
Po pięciu latach najżmudniejszych prób i za- 


biegów konstrukcyjnych, udało się wreszcie zbu- 
dować maszynę do pisania dla... Japonji, . Maszy- 


ma ta ma cztery przełączniki i razem tysiąc znaków 


pisarskich, dzięki który mmożna na niej wypisać 
4.000 słów w japońskim piśmie obrazowem. Podo- 
bno minimalnie potrzeba czterech lat nauki, aby 
od biedy nauczyć się pisać na tej maszynie, 


AUSTRALJA W POSZUKIWANIU ZŁOTA. 

Energiczny rząd australijski, straciwszy nadzie- 
ję znalezienia wody — bo o nią w Australji podo- 
bno najtrudniej — przystąpił teraz do poszukiwa- 


nia złota, w przekonaniu słusznem, że gdy będzie 


złoto, będzie i woda, 


Wykonując ten plan, dwie ekspedycje wyruszy- 
ły w głąb pustkowi australijskich, samochodami i 
samolotami, zabrawszy ze sobą prowiant na dwana- 
ście miesięcy. Chodzi mianowicie o odnalezienie 
groty, wymienianej w rozlicznych legendach au- 
stralijskich, a zawierającej rzekomo olbrzymie po- 
kłady żółtego metalu. Grotę tę znalazł już podo- 
bno przed 30 laty niejaki Earle i przyniósł ze sobą 
grudki złota, ale zaraz potem umarł, nie określa- 
jąc miejsca tej groty. 

Czy te wyprawy dadzą jakieś wyniki — nie- 
wiadomo. Faktem jest jednak, że dziś już koszty 
organizacyjne pochłonęły niejedną grudkę złota.— 
Dodać należy, że budżet Australji ugina się pod 
ciężarem olbrzymiego długu w kwocie około 50 
miljardów złotych. W tych warunkach tak kosz- 
towna impreza wygląda nieco lekkomyślnie. 


wyspę Lipari, a sekretarz jego, Baelhetti, na 2 lata 
na wyspę Ustica, Generała Bencivenga, (który na 
leżał w czasie wojny do naczelnego dowództwa 
armji), na 5 lat przymusowo osadzono w Ustice. 

Jakby to było, gdyby w Polsce rząd Marszałka 
użył w walce ze swymi wrogami tych metod Musso- 
liniego i osadził w katorgach endeckich eks-gene- 
rałów, czy pomniejszych inspektorów O, W, P., a 
do błot pińskich wysłał wielkiego mistrza Andrzeja 
Struga, panów masonów z prawicy i lewicy? 

Co by pisały o tem pisemka Obozu Warchol- 
stwa Polskiego ? 

A może te metody z Rzymu trafiły by im wre- 
sztie do przekonania ? 

„Wreszcie — powiada Nitti — nadeszła godzina 
mojej i moich towarzyszy Lussi i Rosseliego uciecz- 
ki. Chętnie bym tu podał wszelkie jej szczegóły, 
jednakże ostrożność nakazuje mi milczenie. Lipary 
leży między Sycylją, brzegami Kalabrji a Sardynją. 
Trzy łodze motorowe, zaopatrzone w telegraf bez 
drutu, jedna korweta, uzbrojona w działa i reflek- 
tory, kilka bark motorowych, 100 dozorców, 500 
zesłanych, apele z imiennym wywoływaniem, cią- 
głe szpiegowanie i stacja radjotelegraficzna, uciecz- 
ki zbiegom naprawdę nie ułatwiają. To też nie 
moglibyśmy naszych planów wykonać, gdybyśmy 
nie działali w porozumieniu z dwoma przyjaciół- 
mi, którzy już dawniej uciekli zagranicę. Z nad- 
zwyczajną więc odwagą ci dwaj przyjaciele wie- 


czorem dnia 27 lipca 1929 r. znaleźli się punktual- 
nie na niebezpiecznem miejscu naszego spotkania. 
Musieliśmy- przepełznąć przez linję uzbrojonyca 
patroli. Urzędnicy właśnie pili kawę i podziwiali 
gwiazdy, gdy rzuciliśmy się do wody, by popłynąć 
do naszych przyjaciół. Ich łódź tajemnicza ocze- 
kiwała nas, zamaskowana między łodziami policyj- 
nemi. Płynęliśmy bez szelestu, a gdy znaleźliśmy 
się na pokładzie, nareszcie odetchnęliśmy z ulgą. 
Przez dziesięć godzin śmigała nasza łódź pod osło- 


ną ciemnej nocy”. 


Tyle autor. Czasopismo londyńskie Revier of 
Rewiers, które przeżycia Nittiego ogłosiło, dodaje 
od siebie jeszcze następujące uwagi: Uciekinier 
dr. Carlo Rosselli jest profesorem nauk politycz- 
nych uniwersytetu w Genui. . Mussolini zemścił się 
na nim za ucieczkę w ten sposób, że jego brata, 
historyka, uwieziono w ślad za tem na pięć lat na 
wyspie Ustica. Żonę profesora Rosseliego, angiel- 
kę z pochodzenia, zamknął do więzienia razem z 
prostytutkami i pod eskortą przeprowadzano ją do 
jednego hotelu w Aosta! 

A więzieni w Brześciu nad Bugiem b, posłowie 
i wywrotowi agitatorzy, aresztowani nie tylko zgo- 
dnie z prawem, ale na rozkaz jego przedstawicieli, 
— władz sądowych — są tematem do agitacji prze- 
ciw rządowi w imię nieodpowiedzialnego rozpasa- 
nia posłów „obozu warcholstwa polskiego" i „0- 
brony złotej wolności", 
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KRWAWY TERROR BOLSZEWICKI. 
G. P. U. rozstrzelało dwóch księży katolickich za 
posiadanie srebra. . 
(KAP) GPU. rozstrzelało w Mińsku dwóch księ- 
ży katolickich za to, że posiadali oni monety sre- 
brne, a wśród nich również nierosyjskie, Zamor- 


dowani księża otrzymali te pieniądze od: swych 
wiernych na cele kościelne, _ 


NAJPIĘKNIEJSZE ZE KOBIETY W EUROPIE. 


Znana literatka p, Bende, twierdzi, że najpięk- 
niejszemi kobietami Europy są Szwedki, Powodu 
wspaniałego ich wyglądu należy — według zdania 
p. Bende, — szukać w tem, że nie używają one 
żadnej szminki, natomiast bez wyjątku wszystkie 
uprawiają ćwiczenia fizyczne od najmłodszych lat. 
W Szwecji można zauważyć bardzo dużo kobiet 
czterdziestoletnich, lub: nawet starszych, o cerze 
świeżej bez zmarszczek, o oczach żywych, przez 
które przebijają spryt i inteligencja. 

Prócz stałego uprawiania sportów, ma wygłąd 
zewnętrzny Szwedek wpływa również sposób od- 
żywiania się, gdyż śłównem ich pożywieniem jest 
młeko i chleb, Pomyślny stan ekonomiczny Szwe- 
cji wpływa również dodatnio na wygląd kobiet tam- 
tejszych, gdyż w szczęśliwym tym kraju niema bie- 
dy i nędzy. 


Chłopi zrywają pęta Centrolewu. 
STRONNICTWO CHŁOPSKIE, 


Wiadomość o uchwałach Zjazdu Rady Naczel- 
nej tego największego dzisiaj ze stronnictw ludo- 
wych w Polsce, — o uchwałach, potępiających 
swoich przywódców partyjnych, którzy iącznie z 
socjalistami uknuli osławiony związek Centrolewu 
przeciwko Marszałkowi Piłsudskiemu rozeszła się 
błyskawicą po całej Polsce, 

Doniosłe to zdarzenie, o którem pisaliśmy w o- 
statnim numerze naszego pisma, wciąż jeszcze ule- 
ga oświetlaniu i dyskusji i oczywiście staje się 
przedmiotem przeróżnych plotek. 

Jeden z trzech wodzów, wydalonych ze stron- 
nictwa, były poseł Waleron, wciąż jeszcze zaprze- 
cza, że nic się na prawdę nie stało. 

Lepiej nawet — nic nie mogło się stać, bo on, 
Waleron, Rady Naczelnej nie zwoływał wcałe, on 
wcale na jej zjeździe nie przewodniczył, a ona bez 
bez niego nie mogło. 

Czyżby mogła? 

Jakim prawem? 

„„Zaprzeczam! Protestuję! 

Nie uznaję! Nie ważne! 

Nie było nic! 

Stronnictwo Chłopskie — to ja, Waleron! 

I tu nasz suweren oczy przymyka. jak za dzie- 
cinnych lat.. i znika:zmora Rady Naczelnej i zbun- 
towanych wyznawców... Jest znowu Centrolew. 
Spokojnie... Jak to dobrze, jak dobrze, Lepiej się 
nie budzić z tego snu panie pośle. 

Bo nietylko Zjazd Rady Naczelnej jest najzu- 
pełniejszą prawdą ale i nowy Centralny Komitet 
Stronnictwa już urzęduje na starych śmieciach pa- 
na Walerona i główne pismo stronnictwa bierze 
w swoje ręce a po powiatach Rzeczypospolitej już 
zjazdy powiatowe Stronnictwa Chłopskiego ogar- 
nia radość z powodu zerwania pęt Centrolewu.. 

Nie budź się już lepiej, suwerenie! Chłop pol- 
ski nie da się już wodzić za nos magnatom sejmo- 


wym. 
Nie budź się, bo jest w głębi duszy chłopa pol- 
skiego ten rozum zdrowy, który się nieda oszukać 
i jest proste, szczere uczucie przywiązania i wdzię- 
czności dla Wodza Narodu, dla Budownićczego Pań- 
stwa, — którego się nie da przehandlewać! 
Chłop polski pójdzie z Marszałkiem Piłsudskim 


Z CYKLU TRADYCYJ LUDOWYCH. 


PAŻDZIERNIK. 


Miesiąc październik jest zwykle okresem wła- 
ściwej jesieni, Ten słoneczno-błękitny i ukojny o- 
kres jesieni, kiedy to „złote słońce świeci z nie- 
bios” — trwa u nas najpóźniej już do końca paź- 
dziernika, poczem wnet przychodzi jesień w innej 
swej postaci, rozpaczliwie zapłakanej. 

Z tym okresem jesieni, przypadającym na mie- 
siąc październik, łączą się również pewne ludowe 
powiedzenia, jako rady i wskazówki rolnicze, albo 
też przepowiednie, dotyczące stanu pogody. Przy- 
toczymy tu kilka takich przysłowi ludowych: 

„Gdy nie rychło liść opada, 
Zima ostra bywa rada”, 

Lud wiejski będąc zdania, że pod względem po- 
gody październik podobny bywa marcowi, mówi 
zwykle: 

„Miesiąc październy — obraz marca wierny”, 

Opadanie liści orzechowych służy też jako wy- 
rocznia o trwałości zimy: 

„Orzech prędko gdy opada, 
Zima się trwała nie nada; 
Gdy długo trzyma szypułki, 
Nie prędko słychać kukułki”, 


„GŁOS WĄBRZESKI* 
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Konkurs piękności samochodów 
odbył się w dniu 5 bm. w Warszawie (park im, Paderewskiego) zorganizowany przez Automobilklub 
Polski, Na zdjęciu samochód konstrukcji Centralnych Warsztatów Samochodowych, wykonany cał- 


kowicie w Polsce. Samochód C. W. S. zdobył sobie specjalne wyróżnienie i uznanie jury, 
a o a a A EE SE e E E 


Start wyścigów kolarskich w 


Pogoda w dniu św, Gawła (16) jest wyrocznią, 
jakie będzie lato: 
„Święty Gaweł choć nie Paweł 
Ręczy jednak za to: 
Jaki Gaweł, taki Paweł, 
Takie będzie lato”. 
Jeżeli już w dniu św. Urszuli nie było śniegu, 


to czasem święci Szymon i Juda (28) przynoszą z 


sobą śnieżną grudę: 
„Szymona święto i Judy, 
Nabawi się pewnej grudy”. 


Warszawie, 


Miesiąc październik otrzymał swe miano od 
paździerzów, które przykrywają włókno na lnie. 
a w międleniu oblatują. Podobnie też nazwa na- 
stępnego miesiąca listopada wskazuje nam na 
przedzgonne już w przyrodzie liści opadanie. 

Z końcem października, kiedy za kilka dni j już 
Dzień Zaduszny, fantazja ludu w żałosnem wyciu 
jesiennych wichrów, zwykła słyszeć jęki dusz 
czyśćcowych, cierpiących za popełnione na ziemi 
grzechy. 


Wiadomości z Pomorza i całej Polski 


— Starogard, (Rozwiązanie zarządu Kasy Cho- 
rych i mianowanie komisarza.) Na mocy rozpo: 
rządzenia centralnej władzy nadzorczej został za- 
rząd tutejszej Powiatowej Kasy Chorych rozwią- 
zany, Komisarzem rządowym kasy mianowany 
został Dionizy Cichocki z Rypina, który z dniem 
z b. m. objął urzędowanie. 

— (Katastroia samochodowa.) W ub. niedzielę 
około godz, 3-po poł. wydarzyła się w Starogardzie 
pod Strzelnicą katastrofa samochodowa. Zderzy- 
ły się samochód p. Benona Frosta z z taksówką 
nr. 5, kierowaną przez szofera p. Czyżawskiego. 
Samochód p. Frosta nie odniósł poważniejszych u- 
szkodzeń, natomiast taksówka jest prawie znisz- 
czona. Znajdujące się w samochodzie osoby, wy 
szły z wypadku bez szwanku, 

— Wielkie Pastwiska, pow. świecki, (Spaliło 
się żywcem dwoje dzieci.) W zabudowaniu go- 
spodarza Zachalskieśgo wybuchł pożar, który zni- 
szczył doszczętnie stodołę wraz z tegorocznem żmii- 
wem. W zgliszczach znaleziono zwęglone szczątki 
dwojga dzieci Zachalskiego, liczących 5 i 6 lat. 

—0:— 


— Lublin, (Zemsta na uwodzicielu.) We wsi 
Tarzymiechy pow. Krasnystaw, rozegrała się w 
tych dniach ponura tragedja, której tło było na- 
stępujące: 

Przed kilku laty zamożny i starszy gospodarz 
tej wsi Wojtaś ożenił się z młodą, przystojną dziew - 
czyną. Pożycie małżonków nie było dobre iw le- 
cie (b. r. Wojstasiowa opuściła męża i zamieszkała 
u 35-letniego wdowca, mieszkańca tejże wsi Józefa 
Pomianowskiego. 

Wojtaś poprzysiągł zemstę uwodzicielowi. Pe- 
wnego dnia zakradł się wraz ze swoim bratem Jó- 


zełem na strych domu, gdzie właśnie spał Pomia- 
nowski i tu w okrutny sposób zamordował śpiące- 
go. -Bracia Wojtasiowie zostali aresztowani i osa- 
dzeni w więzieniu w Krasnymstawie, 


— Tarnopol, (Zamordowała męża za pomocą 
kochanka.) Eugenja Semenowicz lat 31, zamiesz- 
kała w przysiółku Helenka ad Koniuchy pow. Brze- 
żany, zamordowała uderzeniem siekiery swego mę- 
ża 28-letniego Iwana. 


Dochodzenia przeprowadzone przez policję wy- 
kazały, że Semenowiczowa napadła męża swego, 
gdy tenże wchodził wieczorem z latarnią do ciem- 
nej stajni, zadając mu kilka ciosów siekierą w tył 
czaszki. 


Celem zatarcia śladów zbrodni, morderczyni 
podpaliła stodołę, w której dokonała krwawego 
czynu. Stodoła spłonęła doszczętnie wraz ze zbio- 
rami, zaś od stodoły zajął się obok stojący dom 
mieszkalny i i też spłonął, Semenowiczowa przy- 
znała się do popełnienia zbrodni, podając że do czy- 
nu tego namówił ją kochanek, 29-letni Jan Graa- 
towski. 


— Wilno. (Bezczelny napad na pocztę). Poli- 
cja wileńska otrzymała wczoraj rano wiadomość, 
że na urząd pocztowy przy ul. Zakrętowej 15 przy- 
gotowywąny jest napad bandycki, Urząd ten ob- 
stawiono i rzeczywiście wieczorem zgłosili się tam 
przebrani w mundury pocztowe bandyci, którzy 
przedstawiwszy słałszowane polecenie urzędu Wil- 
no 1, zażądali wydania kasy, Urzędniczka, nie 
wtajemniczona w sprawę, wydała im worek z 25000 
zł Rabusie zabrali worek i wyszli na ulicę, lećz 
tutaj zostali schwytani przez oczekujących na mich 
policjantów. 


EE Nr. 190 


KINQ — SŁOŃCE 
W poniedziałek, we wtorek i środę zobaczymy 
i w „SŁOŃCU“ co robią 
„NASI ZAGRANICĄ” 
ED Z AO DA a DZIAC, ASD 22 z 
i O DUCHA PRAWDY. 
i IL. 

Oqegdaj zjawii się u mnie mój towarzysz iite- 
racki 1 taką; wypowiedziai ocenę mego artykuiu 
z zesziej soboty: ly moralisto gazeciarski za dużo 
żądasz 0d redaktora czy korespondenia, Ma pi- 
sac nagą prawdę! A cziowiek, czy niema serca, 
w którem zamieszkują uczucia przyjaźni i wrogie / 
le ucztutcia mimowoli kierują piorem i wpiywają na 
ocenę osób i wydarzeń. Dlatego żądania nagiej 
prawdy jest niedorzeczne, 

Zastańowiiem się nad stówami krytyki ze stro- 
ny przyjaciela i przyznaiem mu słuszność, Pisząc 
o ruchu politycznym zawsze wydarzenia oświetli- 
my z punktu. widzenia stronnictwa, którego jeste- 
śmy czionkami lub sympatykami, Pracy bezpar- 
tyjnej w ścistem znaczeniu tego stowa niema, Ale 
o to mi się nie rozchodzi, Ządam od prasy, żeby 
nie umieszczała świadomie wiadomości kiamliwych. 
Żądam od prasy, która wywiesza tlagę katolicyz- 
mu, żeby respektowała zasady etyki chrześcijań- 
skiej. lnaczej szkodzi wierze katolickiej i upoważ- 
nia przeciwników do mówienia o „zakłamanej pra- 
sie katolickiej”, 

Jak prasa rzekomo katolicka kłamie, służę z 
wielu, dwoma tylko przykładami, Wybrałem z roz- 
mysłem te dwa, ponieważ rozchodzi się o osoby 
duchowne. 

Przyjazd ks. wiceministra Żongołłowicza fa Po- 
morze i zetknięcie się z ludnością tubylczą wy- 
wołały w prasie „narodowej” żywe zakiopotanie. 
Wszak obecność księdza w rządzie i to na stano- 
wisku wysokiem zadaje wyraźnie kłam tak ulu- 
bionej bajeczce o „„masonach i żydach w rządzie 
polskim*, Trzeba zatem szybko działać i odrobić 
dobre wrażenie, jakie wywołało zjawienie się ks. 
Żongołłowicza na Pomorzu, Cóż łatwiejszego jak 
słabrykować wiadomość, oburzającą głęboko uczu- 
cia religijne czytelników katolickich. Ukazała się 
więc w sam czas w „Polsce, w „Rzeczypospolitej , 
naturalnie i w „Słowie Pomorskiem'' hiobowa wieść 
że w Ostrowiu powiatu Włodawskiego p. Dr. Bar- 
chan, delegat Kuratorjum Lubelskiego, podczas 
konierencji w szkole powszechnej powiedział; — 
„Chrystusa zamordowali, bo na to zasłużył i wart 
był tego . Oto agencja prasowa „Iskry” piętnuje 
powyższą wieść jako rozmyślne kłamstwo, Ale 
wiadomość ta wprowadziła pewne zamieszanie w 
tej właśnie chwili, gdy wiceminister Oświaty ks. 
profesor Żongołłowicz wizytował Pomorze, a zatem 
cel swój osiągnęła. 

Drugi przykład: Ks, Dr, Łęgowski z W, Rado- 
wisk na polecenie Kurji Biskupiej odprawił z oka- 
zji zjazdu Związku Strzeleckiego na placu św, Ka- 
tarzyny w Torumiu nabożeństwo polowe i wygłosił 
krótkie kazanie. Mówił, jak przystało na kapłana 
katolickiego, do młodzieży strzeleckiej o służbie 
Bogu i Ojczyznie. Na koniec wzywał Strzelców do 
zgodnego współzawodnictwa z innemi organizacja- 
mi młodzieży polskiej w myśl hasła marszałka Pił- 
sudskiego „o wyścigu pracy". W takich warun- 
kach Episkopat, a zwłaszcza biskup diecezji naszej 
ks. Dr. Okoniewski, pracy strzeleckiej błogosławić 
będą i w tej myśli też kaznodzieja zabranym bło- 
gosławi, — A co prasa z skromnych słów ks, Dr. 
Łęgowskiego wysłuchała? — „Słowo Pomorskie ' 
pisze, że ks. Dr. Łęgowski glorytikował Piłsuds- 
kiego. Natomiast „Dzień Pomorski* donosi, że 
wzywał Strzelców „bądźcie posłuszni waszemu 
Wodzowi”. Widzimy, że jedno i drugie pismo wy- 
słuchało z kazania, co leżało w interesie partji, któ- 
rej służy, ale co niezgadza się z prawdą. Prasa 
podsuwa myśli, budzi nastroje, podnieca wolę. Je- 
żeli czyni to zgodnie z prawdą i w celach szlachet- 
nych, staje się szkołą wychowania obywatelskie- 
go. Jeżeli kłamie i jątrzy, staje się szkodnikiem 
społecznym. Mówi się i pisze dużo o akcji kato- 
lickiej. Oto pierwszym zadaniem tej akcji jest re- 
forma prasy według zasad Chrystusowych. Has- 
łem prasy niech będzie „Prawdą a Bogiem." 

Obywatel. 


WIADOMOŚCI Z KOWALEWA 
ZABAWY. 

W: sobotę odbyła się zabawa towarzystwa „Bia - 
ły Krzyż” z Chełmna. W niedzielę zaś zabawa nie- 
miecka w lokalu p. Zielke. 

ODEBRANIE KONCESYJ. 

Koncesję na sprzedaż wyrobów alkoholowych 

odebrano p. Zielkowej i p. Ed. Methnerowi. (o) 
„PAN MINISTER PRZYJECHAŁ", 

Dnia 5. b. m. Tow. Niższych Funkcjonarjuszy 
Pocztowych odegrało sztukę „Pan minister przyje- 
chal”, Po przedstawieniu odbyła się zabawa tane- 
ćźha;, 
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Występ złodziejaszków 


OKRADANIE SKŁADÓW W WĄBRZEŹNIE BYŁO ICH CELEM. 


Wąbrzeźno, 13 października 1930 r. 


Znowu wykryto złodzieji, którzy chcieli swój 
proceder okradania składów uprawiać w Wąbrze- 
źnie, — 

Podczas piątkowego targu do różnych składów 
przybyło trzech dość elegancko ubranych „panów“ 
którzy kazali sobie pokazywać różne towary. W 
czasie oglądania „wsiąkały”” czyto rękawiczki, kira- 
waty i t. p. rzeczy, w itekach eleganckich panów. 
Kradzieży nie zauważono w żadnym składzie, cho- 
ciaż byli u pp. Chwiałkowskiego, Klimaszki, Dul- 
skiego i Szaefera . 


Sekretarz 


Leśnictwo Leśno, pow. wąbrzeski. 
Tutejszy sekr. leśnictwa Raszewski, zdefraudo- 
wał na szkodę Skarbu Państwa sumę około 
szesnaście tysięcy złotych. 
Sekretarz, pc dokonaniu tego czynu, posprzeda- 
wał inwentanz żywy i martwy 
i zbiegł w niewiadomym kierunku, 
Dyrekcja Lasów Państwowych z Torunia pro- 


KATASTROFA SAMOCHODOWA. 
Dorożka samochodowa, jadąca z Torunia, wpa- 
dła wskutek defektu kierownicy na drzewo koło 
Grębocina. P. Grabowski, inwalida z Kowalewa, 
złamał nogę w dwóch miejscach, zaś inni odnieśli 
lżejsze obrażenia. 
Grabowski znajduje się w szpitalu na Mokrem 


w Toruniu. (k) 
WENTA. 
W nadchodzącą niedzielę, dnia 18. bm. odbę- 
dzie się „Wenta. ' (-) 


Potępienie rozbijaczy! 


Społeczeństwo książkowskie deklaruje się ża ideą 
Marszałka Piłsudskiego. j 


Z Książek donoszą: 


Społeczeństwo tutejsze i z okolicy zebrało się 
pod przewodnictwem wójta p. Leśniaka, i uchwali- 
ło jednogłośnie rezolucję potępiającą rozbijaczy je- 
dnolitego frontu wyborczego na Pomorzu. Rezolu- 
cję tę podpisało bilsko 100 osób. 

Doraźna składka na okręt „Odpowiedź Tre- 
viranusowi" przyniosła przeszło 20 zł, które złożo- 
żono w redakcji naszego pisma. (=) 


WARA OD POMORZA! 


Protest ludności paratji łobdowskiej. 
Korespondent „Głosu“ donosi z Łobdowa: 
Wczoraj, w niedzielę, po nabożeństwie odbył 

się w parałji łobdowskiej wiec przeciwko antypol- 
skim wystąpieniom sąsiadów naszych — butnych 
Niemców. Protestowało około 200 osób. 

Przemawiali na wiecu: jeden z.miejscowych na- 
uczycieli p. Rosiński. 

Uchwalono rezolucję a na zakończenie wiecu 
wzniesiono okrzyk na cześć Rzeczypospolitej i Pre- 
zydenta, a wreszcie odśpiewano „Rotę”*  (lp.) 

KRWAWA BÓJKA. 

Z Książek donoszą: 

Wczorajszej niedzieli odbyła się zabawa w re- 
stauracji p. Deutschmanna i p. Pletza, u tego ostat- 
niego zabawa Frauenvereinu, Pomiędzy uczestni- 
kami ostatniej zabawy doszło z dotychczas niewia- 
domych przyczyn do bójki, przyczem został zra- 
niony nożem w płuca Erwin Lidzburski, który 
zmarł dziś rano wskutek odniesionych ran. 


WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 13 października 1930 r. 


— Olbrzymi ziemniak, * Pan Józef Pazdan z Płu- 
żnicy przyniósł do naszej redakcji ziemniak, wa- 
żący 800 gramów. 

— Sprzeniewierzenie, Do prokuratorji wpłynę- 
ło od zarządu spółki wodnej „Bagnisko" doniesie- 
nie na b, przewodniczącego tegoż zarządu p. Ma- 
rasińskiego z Czystochlebia, o wszczęcie docho- 
dzeń karnych. Dochodzenia wykazały, że p. M. 
sprzeniewierzył na szkodę spółki 1950 złotych o- 
raz mniejsze sumy na szkodę prywatnych przed- 
siębiorstw. 

— Niemiecka zabawa „Frauenverein'u' odbyła 
się wczoraj w sali p. Kaczyńskiego. Wśród gości 
zauważono sporą liczbę Polaków! Wstyd, że Po- 
lacy idą wydawać pieniądze na zabawach niemiec- 
kich i bogacą w ten sposób Niemców, którzy knu- 
ją znowu... odwet!... (x) 

— Związek Strzelecki W ubiegły piątek po 
południu odbyło siz zebranie organizacyjne Związ- 


+ 


Jeden ze złodzieji (czwarty) odbierał skradzio- 
ny towar do teczki i chodził sobie z tem po Rynku 
zupełnie spokojnie, Dopiero na widok policjanta 
zmieszał się i zostawił teczkę i chciał się ulotnić. 
Jednakże przychwycono go i odstawiono na Poste- 
runek, : ' 

W krótkim czasie przychwycono dwóch dal- 
szych, — czwarty zaś zbiegł, Złodziejami są to: 
Taś Jan z Łodzi, Gestwiński Ryszard z Bydgoszczy 
i Tyszkowski Michał z Grudziądza, Wszystkich 
aresztowano i odstawiono do sądu. Rozprawa od- 
będzie się dziś, Towar zwrócono poszkodowanym. 


leśnictwa defraudantem... 


(Wiadomość własna „Głosu. ') 


wadzi obecnie szczegółową rewizję ksiąg nawet z 
poprzednich lat. 

Istnieje przypuszczenie, że suma zdefraudowa- 
nych pieniędzy jest jeszcze większą. 

Ponadto niesumienny sekretarz ponaciągał licz- 
nych obywateli Kowalewa, niektórych hawet na 
wysokie sumy, Niejedni zawierzyli sekretarzowi 
3000 złotych i więcej. 


KINO — SŁOŃCE 

W środę, 
nP O:BRVPE.M AE ZE KR 
w roli tyt. Mary Philbin z „Człowieka śmiechu” 
„NAJPIĘKNIEJSZA KOBIETA PARYŻA" 


z Rudolien Kleim Rogge, Elgą Bring i Warnerem 
Futerem, 


ku Strzeleckiego przy udziale około 70 osób. Ze- 
branie zagaił p. Nikosiewicz z Jaworza, Zarząd 
Związku Strzeleckiego przedstawia się następują - 
co: prezes Szczepan Pawlaczyk, sekretarz Franci- 
szek Mikołajczyk.  (-) 

— Statystyka przestępczości za miesiąc wrze- 
sień wykazuje w. obwodzie tut, Post, Policji Pań- 
stwowej: Zakłóceń spokoju zanotowano 2 wypad- 
ki; uszkodzenia ciała'1 wypadek; kradzieży bez 
włamania zanotowano. 20 — z tych wykryto 17. 
Pozatem sporządzono protokóły za: 4 wypadki o- 
pilstwa; 4 przekroczenia administracyjno - sani- 
tarne; 1 protokót za wykroczenie administracyjno- 
handlowe; 2 pożary przypadkowe, Różnych donie- 
sień zanotowano 53. (-) 

— Przedstawienie. Jutro wieczorem w „Dwo- 
rze Wąbrzeskim' warszawska opera wędrowna 
wystawi „Jaś i Małgosia”, w środę operę „Carmen“ 
Każdy powinien pośpieszyć na to przedstwienie!! , 

— Z trenigówych wyścigów, Wczoraj, mimo nie- 
pewnej pogody, odbyły się wyścigi treningowe Tow. 
Cyklistów „Pogoń“ na trasie około 100 klm. Star- 
towało 11 — wróciło do mety 6. Są to: L Nitka 
Władysław, Ii, Woliński Franc., III. Białkowski J., 
IV, Cander Jan, V. Fijałkowski B., VI. Paszotta E. 

— Zebranie przedwyborcze odbyło się wczoraj- 
szej niedzieli w Jarantowicach, Ze względu na brax 
miejsca sprawozdanie odkładamy do następnego 
numeru. 

— Zmiana adresu. P. dr. Z. Janiszewski, mie- 
szkający dotychczas przy Rynku, wyprowadza się 
na ulicę Kolejową, dom p. Żuralskiego, na co zwra- 
camy uwagę. 

— Kino Słońce — „Nasi zagranicą”. Kapitalne przygody 
wspólników do „wszelkich interesów" opisuje ten skrzący się 
perłami humoru melodramat. 

Panowie Cohn i Kelly w stolicy świata — Paryżu, to ar- 
cyzabawny i arcyciekawy temat, Razem z nimi bawimy się 
w słynnych cafe paryskich, zwiedzamy erotyczną „Café du 
Diable", szalejemy i zdobywamy serca paryskich midinetek, 

Intryga miłosna o szalonem tempie, oraz świetnie pomys- 
lana treść porywają widzów. 

Wśród tysiącznych tricków i wesołych komplikacji przewi- 
ja się miłość dwojga młodych, którzy pobrali się w tajemnicy 
przed rodzicami, 

Jako wspólnicy ukazują się George Sidney i Farrel Me 
Donald, świetni komicy, niezrównani w odtwarzaniu postaci 
charakterystycznych, zaś dzielnie im sekunduje w roli midi- 
netki, kusząca Gertruda Astor. 

Jest to kapitalne i arcywesołe dzieło humoru. 

— Kino „Dwór Wąbrzeski' wyświetla dziś ostatni dzień 
wzruszający do łez przepiękny film p. t. „Ciernie miłości” 
czyli „Ze wspomnień zakonnicy”. Początek o godz. 8,30 wiecz. 
W roli głównej najpiękniejsza kobiet świata Imogena Robert- 
son i Werner Pitschau znani z obrazu „Za murami klasztoru”, 
We wtorek i środę dnia 14 i 15. bm. kino nasze nieczynne», 
z powodu przyjazdu Teatru - Opery, który odegra znane 
sztuki z opery „Jaś i Małgosia” we wtorek, oraz „Carmen“ 
w środę, . 

— Baczność Lutnia”, Dziś o godz, 8-ej wiecz. 
śpiewy „Lutni”. 

NARTSPOZEPEREPIEEEE SAAR EAA PY ZZ ODORA EE pr — DAT P A ZI 
Druk i nakład „Głos Wąbrzeski” B. Szczuka — Wąbrzeźno. 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń Redacja nie bierze odpowiedzialności. 


Dziś rano o godz. 6,15 zasnęła w Panu po Adm i ciężkich 
cierpianiach opatrzona św. Sakramentami moja najukochańsza ŻO- 
na, nasza najdroższa matka, teściowa i babcia Ś. p. 


Helena z schwenków Galczewska 


przeżywszy 58 lat, 
o czem donosi w nieutulonym żalu 
mąż z rodziną 


Niedźwiedź, w październiku 1930 r. 


Eksportacja zwłok nastąpi w czwartek, dnia 16. 10, 1930 r. o coar" 
domu żałoby do kościoła parafjalnego w Niedźwiedzia, następnie pogrzeb: 


10 z 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Z nastaniem okresu zabaw jesiennych i karnawało- 
wych postanowiłem oddać moją miłą i sympatyczną 


SALĘ BEZPŁATNIE 


wszelkim 


korporacjom 


wl.: 


i stowarzyszeniom. 


Terminy zabaw i imprez proszę podać jak najwcześniej 


HOTEL POD „BIAŁYM ORŁEM* 
FR. SZYMAŃSKI. 


Nr. 120 === 


s e 
Licytacja przymusowa 
Dnia 15, 10. 30 r. o godz. 10 przed poł. 
sprzedawać będę najwięcej dającemu za na- 
tychmiastową zapłatą u p. Małgorzaty Ja- 
sińskiej i M, Burczego w Lisewie: 


i maszynę do szycia, > 
1 cielaka, około 12 roku, 


2 maciory prośne po 214 ctr, 


Przetarg przymusowy |Przetarg przymusowy |- Litwin, komornik sądowy w Gołubiu 


Dnia 14. 10. br. o godz. 121% po połudn. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
w mojem biurze: 

1 futro damskie, 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 14, 10. br. o godz. 1014 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 

2 wirówki, i opielacz, 1 maneż, 2 tor- 

fiarki, i opielacz, i żniwiarkę, 1 maszy- 

nę do pisania, 1 młockarkę, 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul. Hallera 10 
Główczewski, komornik sąd, Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 14. 10. 30 r. o godz. i po południu 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
1 kanapę i fortepian. 
Zbiórka reflektantów w.mojem biurze 
ulica Hallera 10 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


Przetarg przymusowy 
Dnia 14, 10. 30 r. o godz. 12 w południe 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 

musowego najwięcej dającemu ża gotówkę 
1 kanapę, 2 fotele, i stół, 1 maszynę do 
pisania, i bibljotekę. 


Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul. Hallera 10 


Dnia 15, 10. 30 r. o godz, 2 po południu |, 


sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Lipińskiego w W. Radowiskach: 

1 jałówkę. 
Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie, 


Przetarg przymusowy 


W środę, dnia 15. 10. br. o godz. 10-tej 
sprzedawać będę w Kowalewie na rynku 
przed lokalem p. Neumer najwięcej dają- 
cemu za gotówkę: 


biurko dębowe. 


| Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Przetarg przymusowy 


W środę, dnia 15. 10. br. o godz, 14-tej 
sprzedawać będę w Mlewie najwięcej dają- 
cemu za gotówkę: 


wirówkę, maneż izbiór zá morgów żyta, 


Zbiórka licytantów u gosp. Dzwonkow- 
skiego, 


Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Przetarg przymusowy 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Jeżeli dbasz o dobroć twego samochodu, to 
kupuj tylko — jak dotychczas kupowałeś 


BENZYNĘ 


wszechświatowej firmy 


STANDARD NOBEL 


W POLSCE 


Tylko ta benzyna polecona jest wszystkim właści- 
cielom samochodów przez Internationalny Automobil 
i turingklub w Polsce z siedzibą w` Warszawie, 


Wąbrzeźno — „Hotel pod Białym Orłem* 


Tel. 5 


Tel. 5. 


:— Stacja benzynowa Standard Nobel :—: 


UWAGAI 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Stacja dzień i noc bez przerwy czynna 


UWAGA! 


| Dziś w poniedziałek, dnia 13 o godz. 8,15 w. 


CEN PROGRAM. 


Nasi Zagranicą 


żądaj wszędzie 


„DD WARREN 


Szan. Obywatelstwu do wiadomości: 
iż z dniem 1 października 1930 r. 


PRZEJĄŁEM 
od p. Czesława Kulpińskiego 


zakład fryzjerski 3,96 


i panów 
przy ul. Kościuszki 1. 
Staraniem mojem będzie prędko i rze- 
telnie obsłużyć klientelę, by zjednać sobie 
zaufanie. — Proszę uprzejmie p łaskawe 
poparcie mego przedsiębiorstwa 


Z wysokim szącunkiem 
Teodor Mohr, 


= (UMA! 


kupi 
Drukarnia 
„Głosu Wąbrzeskiego* 


DR. JANISZEWSKI 


od wtorku, dnia 14 bm. 
S$ PRZYJMUJE %3Rf 
ul. Kolejowa 2 II piętro (dom p. Żuralskiego) 


OŻ ZZ > 
R = kauczukowe 

Stemp le i metalowe: 

Av mosiężne na drzwi 
Szyldy i firmowe 
każdej wielkości i formatu 

po cenach najtańszych 
poleca 


Głos Wąbrzeski. 


W 
ąbrzeźno | gi 


Wea i EKWE UK a 


Kto udzieli 


LEKCYJ 


geografji i kalkulacji, 


Łaskawe zgłoszenia z 
podaniem warunków pro- 
szę kierować do admin. 

„Głosu* pod „C“. 


Pomocnik 


stolarski 


zaraz potrzebny, 
Wiktor. Dolecki 
dabłonowo, Bucbwaldzka 11. 


Od 15 października 
udziela lekcji 


GRY 


na fortepianie 
Wal. Grabowska 


ul. Kościuszki 2, 


Najlepszy 


[067 waskowy 


żółty funt 1,50, orzech 
lub machoń funt 160. 


Pozatem polecam gotową 
politurę do mebli 
Drogeria pod Lwem L.Donat nast, 

wlaśc.: J. Pruchniewski 


Wąbrzeźno, Ryńek — tel. 13 
Rok założenia -1880 


Znaleziono 


paczkę 


z towarami łokciowemi 
którą 
za zwrotem kosztów ogło- 
szenia można odebrać u 
A. Zaremby 
Główny Dworzec nr, 41 


Baczność! 
sieczkarnie, sie- 
kacze do bura- 
ków, parniki, 
młócarnie 
i maneże 


po zniżonych cenach 
połeca 


I. KOŁECKI 


FABRYKA MASZYN 
WĄBRZEŹNO 


RRLŁLŁ—LG>m>->-uLQ„ 


Dnia 30 ub mies. zbiegły ze 
stajni w Rybieńcu, pow. Cheł- 
mno konie i to klacz z roku 1919 
gniada maści kasztanowatej z 
gwiazdką na czole wzrost 1,49 i 
klacz z roku 1923 kara “wzrost 


O odprowadzenie tychże 
prosi 


Antoni Rudolf 
Ryńsk, pow. Wąbrzeźno. 


II. poraz ostatni 


VENUS| 


Wstęp 2 osoby na 1 bilet. 


